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Nowa angielska ofenzywa?
*

Berlin. ,,Vorwaorts zamieszcza korespon­
dent-yę swego sprawozdawcy wojennego z 
fro n tu  zachodniego, w której ten zw raca u- 
iwagę na wzmagającą się czynność bojową 
fca ty ni froncie. Zwłaszcza silna wstonna ak- 
cy a  bojowa rozwinęła się na odcinkach St. 
i? u e 1 1 1 i n i L i 11 e-. Poruszenia nieprzyja­
cielskie zwłaszcza w  odcinku St. Quenfcin i 
oży wiona działalność lotnicza w skazują na 
przygotowania czynione ze strony angiel­
skiej do podjęcia w  tym punkcie w i  e l k i  e j 
o  f e n z y w y. Niemcy spodziewają się pod­
jęcia ofenzywy angielskiej n a  froncie mię­
dzy  St. Quentin a  Lille. Natom iast n i e  jest 
Spodziewany nowy angielski a tak  we Flan- 
■%yi, gdyż teren z obu stron został talk znisz­
czony, że nie nadaje się do podejmowania 
^większych operacji wojennych.

WZMAGAJĄCE SIĘ WALKI POD YERDUN.
Berlin. Pisma berlińskie donoszą, że wskutek 

wzmagającej się ruchliwości nieprzyjacielskiej 
pod Verdun, została na froncie niemieckim u- 
t worz ona osobna grupa wojsk gen. Galłwitza. 
„Tag“ donosi, że w ostatnich dniach wzmogła 
się na tym odcinku wałka artyleryi po obu stro­
nach. Także Niemcy zgromadzili na tym punk­
cie z n a c z n e  r e z e r w y  i wielkie ilości a r- 
t y l e r y i .  W ostatnich dniach tę część frontu 
zwiedzali gen. Hindenburg i Ludendorff.

WALKA POWIETRZNA.
Londyn. B. /o r . Komunikat admiralicji z dn. 

19 b. m.: Angielska patrol hydroplanów w za­
toce koło H e l g o l a n d  zetknęła się z dwoma 
nieprzyjacielskimi aparatami w odległości 10 
mil na północny wschód od Borkun. Nieprzy­
jaciela wciągnięto w walkę i jednę jego maszy­
nę otoczoną płomieniami, zmuszono do opad­
nięcia. Nasze maszyny powróciły w dobrym 
stanie.

LOS FLOTY ROSYJSKIEJ.
Sztokholm. Z Petersburga donoszą, że flo­

ta morza Czarnego po zajęciu Odessy przez 
mocarstwa centralne, uciekła do Seba&topo- 
la. W Mikołajowie zajęli Niemcy doki ma­
rynarki czarnomorskiej. Zdobycz w  m aterya­
le była bardzo wielka, gdyż szybkość majr- 
sizu wojsk ni-emieclpch uniemożliwiła opróż­
nienie miasta.

Legiony czesko-słewackie we Włoszech.
Frankfurt. „Frankf. Ztg.“ donom * r u ­

gano: Przywódca — połudin. dr*
T  r  u m o  i c  przyDył w imieniu kom itetu 
poł. słowiańskiego w Londynie do Rzymu 
w celu porozumienia się z poł. słowianami 
we Włoszech. Jednocześnie donosi prasa 
włoska, że rząd włoski jest gotów nie sta­
wiać przeszkód utworzenia c z e s k o - s ł o -  
w a c  k i n g  o l e g i o n u  z  pośród j e ń c ó  w 
ausbro-w ęgiersfcich. Dr. Tm nihie jes t b. po­
słem do r&dy parietwa i  a b i e g ł a  D a l m  a- 
c y i  w początkach wojny.

Ofenzywa na Anglie?
Genewa, Pułk. Repington w swoim naj­

świeższym artykule w yraża przekonanie, że 
jNiemcy planują wylądowanie w  Anglii. Są­
dzi, że celem najnowszej ofensywy niemie­
ckiej będzie C a l a i s ,  jakkolwiek pewne o- 
puaki  wskazują na inny kierunek. Gdyby*w 
|c»drinku S o m m j r  powiódł się a tak  Niem- 
jcpm, przyszłoby im z  łatwością zająć O a -  
■ a i s i B o u l o g n e  i posiąść w  ten spo- 

teób w kanale pierwszorzędną podstawę dla 
poiy , z  której nietylko że będą mogli u tru ­
dnić ruch między Anglią a  kontynentem , 
sd o naw et mimo D o w  r u przedsięwziąć kro­
ki p 1' z o o i w L o n d y n o w i ,  co wpraw­
dzie nie jest łatwem, ale i  nie niemożliwem.

ZAMKNIĘCIE GRANICY FRANCUSKIEJ.
Genewa. „N. Ztir. Ztg.M donosi z m iaro­

dajnego źródła, że granica szwajcarsko- 
ftAnciiska została zamknięta z  powodu 
t r a n s p o r t ó w  w o j s k  a n g i e l s k i c h  
na  front włoski. W ojska te m ają zastąpić 
kontyngenty wojsk francuskich, k tóre zo­

s t a ły  odwołane z  Włoch n a  francuski fiont.

ARTUR GRUSZECKI.

Los Litwy wedle Niemców,
Berlin. W  najbliższym czasie, jak  douosi 

„Taegl. Rundschau14, zapadną decyzye w  
sprawie przyszłości Litwy, gdyż wszystkie 
miarodajne in stan cje  są zgodne w progra­
mie urządzenia kraju. Za dostateczną pod­
staw ę uznano postanowienia litewskiej R a­
dy krajowej, k tóre orzekają, że: 1. Litwa
ma być wolnem, niezawisłem państwem o 
monarchlcziifiu ustroju; 2. że państwo to 
n a  w i e c z n e  c i z a s y  wchodzi w ścisły 
p o l i t y c z n y ,  m i l i t a r n y  i  g  o ® p  o - 
d a r  c z y  związek z N i e m c a  m i. Monar­
chą ma zostać katolicki władca.

0 kołpak kurlandzki.
Berlin. B. kor. Wieczorem ódbyła się w par­

lamencie konfereneya w kwestyi prowincyj 
nadbałtyckich. Dano' wyraz życzeniu K u r ­
i a  n d y i co do unii personalnej z Niemcami, a 
wobec ciągle jeszcze na nowo powstających 
bajek, że przyłączenia Kurlandyii pragną k u r -  
l a n d c y  b a r o n o w i e  i p r u s c y j u n A  
k r z y ? podkreślono, że nie tylko Rada krajo­
wa w grudniu domagała się najściślejszego przy­

łączenia do, Niemiec, lecz także Zgromadzenie 
Krajowe we wrześniu było ożywione łemsa- 
mem pragnieniem. Do zgromadzenia tego nale­
żeli nie tylko Niemcy, ale także i Łotysze i za- 
stępcy wszystkich stanów. Zaklinającemi sło­
wami prosili oni cesarza, aby przyjął k o ł p a k  
k s i ą ż ę c y  k u r l a n d z k i i i  nie odrzucał ręki 
wyciągniętej do braci niemieckich.

WIADOMOŚCI Z ROSYI.
Amsterdam. B. kor. Petersburski koiuipon- 

dęnt „Daily Express“ donosi, że zdemobilizo­
wani żołnierze w miasteczku B ł o s k ó w urzą­
dzili prawdziwą r z e ź .  Miało być wymordo­
wanych 500 osób ze sfer średnich i wyższych.

Ten sam korespondent donosy że 12 człon­
ków dynastyi R o m a n o w y c h ,  między nimi 
W. K s. M i k o ł a j  M i c h a ł o w i c z ,  obję­
tych zostało rozkazem zesłania do odległych 
stron Kosyi. Większość ich jest zupełnie bez 
środków.

Serbowie myśią o pokoju?
Hamburg. „Hamburger F iem denbiult44 do- 

npsi w drodze okólnej z  Londynu: „Times‘y44 
publikują wiadomość: Zwalczające się na
punkcie polityki zewnętrznej stronnictwa 
parlam entu serbskiego doszły do zgody; mi­
mo to prezydent ministrów' zauważył, że 
większość izby życzy sobie najszybszego 
wszczęcia kr-oków, k tóreby Serbię zbliżyły 
do pokoju. P  a  a i c  z nie chce rządzić wb^<™ 
większości i zwrócił się do gaOłGOtu, aby 

'przeiU(crzT« królowi dym isję. Je s t 
kwesityą pytania, czy król zgodzi się ila u- 
stąpienie Pasicza. Raczej należy przyjąć, że 
utworzy się gabinet z  Pasiczem, którem u 
pozostawi się s w o b o d ę  w e j ś c i a  w 
k o n t a k t  z  państwami cenferalnemi co do 
ewentualnego pokoju. Polityka ta  przecież 
nastręcza wiele trudności, ,
Serbia zgodziła się na żądania ko alic ji od­
nośnie do Grecy! i  m usiała oddać pod roz­
kazy  francuskiego generała w Macedonii 
30.000 żołnierza, k tó ry  m a zastąpić wo jska 
rosyjskie n a  opuszczonym przez nie froncie.

m entainej nad sprawami zagranioznemi i  or­
ganizacji, fctóraby po wojnie umożliwiła 
wspólną pracę wszystkich narodów. Lord 
L a n d s d o w n e  wyraził zdanie, że liga nar, 
rodów musi odpowiadać dwróm zasadniczym 
wymogom, po pierwsze musi stać otworem 
dla wszystkich narodów i obejmować wszy­
stk ie znaczniejsze kraje, po wtóre musi mieć 
władzę wykonawczą tak, aby jej postano­
wienia były w całości szanowane. Co doty­
czy możności przystąpienia państw  central­
nych do takiej ligi, feo mówca zwraca uwa­
gę, że A u  e t  r  o - W ę g r y i N i  e m c y pu­
blicznie 'Oświadczyły, że życzą sobie przy-
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3. Podniesienie wjTdajności produkcyi 
przez jej skomasowanie;

At Zbadanie, czy zakłady przemysłowa w; 
zupełności Sprostały jwstulatom stawianym 
im przez w ładze.

Inspektor gen. układa do 10 każdego mie-^ 
siąc-a program inspekcyi, ma prawo żądania> 
wszelkich wyjaśnień od prowadzących za­
kłady przemysłowe. Nie może jednak wyda­
wać samodzielnych zarządzeń bez upowa­
żnienia ministeryum wojny.

REDUKCYA CUKRU DLA CEL. PRZEM, 
Wiedeń. Z m iarodajnej stix>ny dowiaduje

stąpić do takiego międzynarodowego ruchu, się „Frem denblattu z kół „Urzędu dla wy - 
chociaż jak  mówca przypuszcza, ten ich ak- żywienia“ , że jutro ukaże się r o z p o r z ą d z ę -

0

cos nastąpiłby ty lko,pod pewmemi zastrzeże­
niami. Co dotyczy izdania, aby nie przyjmo­
wać Niemiec do Ligi, ponieważ nie można 
mieć do nich zaufania, to jes t rzeczą jasną, 
że n ik t nie myśli opierać się n a  przyrzecze­
niach albo na podpisie Niemiec. Istotnym  
punktem propozycyi jest to, aby  m ocarstwa 
należące do ligi, w y r z e k ł y  s i ę  w p e ­
w n e j  m i e r z e  s w e j  s u w e r e n n o ś c i ,  
tak, aby można było opracować międzyna­
rodowe ustaw y w sprawie wojny, ustawy 
które-by opracowała sam a liga. W ten spo­
sób możnaby osiągnąć materyulue rękojmie 
utrzym ania pokoju, rękojmie bardzo od­
mienne od tego wszystkiego, co dotychczas 
można mieć było n a  oku. Jakikolwiek mamy 
x>4>o«iido ~ CLOWocty, w roku 1914 /.organ i- 
izowano nieszczęsny .spisek celem doprowa­
dzenia do wojny, to jednakże sądizę, że gdy­
by w onej chwili istniała 'Odpowiednia liga 
narodów, to sizanse utrzym ania pptkoju by­
łyby daleko większe. Istotnym  środkiem u- 
chronienia przyszłych pokoleń przed powtó­
rzeniem obecnych nieszczęść jest tak a  liga 
narodów.

Dalszą dysfcusyę nad. tą  spraw ą odioczo- 
n-o do następnego posiedszejua.

me, na podstawie którego cukier dla celów 
przemysłowych będzie wydany w  marcu na 
trzy miesiące (nie n a  dwa jak  dotychczas), 
ale w dawnej ilości. Znaczy to, że k  o n t  y n- 
g e n t  n a  m a j  o d p a d a .

Jednocześnie jednak „Urząd dla wyżywie­
n ia44 ogłosi, że cukier dla celów konsumcyj- 
nych nie ulegnie red u k c ji aż do końca tego­
rocznej kapipanii cukrowej.

W maju.
Wiedeń. Na odbytej we w torek naradzie 

z  posłami w  sprawie dowozu z Ukrainy, o- 
świadczył dr. Soidler, że z  powodu trudno­
ści transportowych nie należy spodziewać 

. '  [się wydatniejszej pomocy, mimo to  jednak
Amsterdam. B. kor. Amsterdamski zastęp-1 rnożnu. aift lir»:vń n. tam <ża w  <m ^  ł « fnmv 

ca Biura Wolffa dowiaduje się z  parl.Miieli­
tarnych kół haskich, że wredług przemówie­
nia m inistra L o n d o n a  panuje w tern zgo­
dność, iż holenderskie okręty 'znajdujące się 
w Holandyi nie są objęte przez ultimatum 
koalicyi i że podpadają pod nie t y l k o  o- 
k r ę t y  pozostające pe<za  k r a j e  m. O- 
śwladczenie podsekretaNza fttanu B u s c  h o - 
go ,  dane zastępcy „Allg. Handolisblad44 co 
do stanowisku Niemiec w kw estyi okrętów  
holenderskich w Holandyi odnośnie do użjr- 
cia tych olkręTow dla umożliwienia zaopa­
tryw ania Holandyi, podziała i o uspokaja ją ­
co. Do dziś, g. 2 w południe, m i e b y ło  u- 
^zędowej o u p  o w i o d z i koalicyi' na pro- 
pozycyę L o  u d  o n a .  Nie ma także donie­
sień o k  o n  f i s  k  a  t a o h.

Anglicy o lidze narodów.
Londyn. B. kor. Izbie lordów rzipropo- 

no wał P a l m o u r ,  aby utw orzono ligę na­
rodów i trybunał międzynarodowy, którego 
orzeczenia .powinny mieć odpowiednią san- 
kcyę. Lord B u r  n e zażądał kontroli p a rk -

rnożna się liczyć z tern, że w m a j u  przy 
końcu, lub z początkiem c z e r w c a  nadej­
dą jakieś w i ę k s z e  il-ości pożywienia.

RUSINI O PODZIALE GALICYI.
Lwów. (Telefonem). P km a ruskie w dal­

szym ciągu bardzo gwałtownie napadają na 
rząd, że nie piizeprowadza podziału Galicy i. 
,Jdilo44 wprost oświadcza, że podział Gali- 
cyi jest jeszcze gruszką n a  wierzbie. Dlate­
go Kusili i nie powinni zasypiać sprawy, nie 
wierzyć nikomu, i wytężać wszystkie siły, 
aby podział G alicji w y m *u & i ć na rządzie 
w ł a s n ą  . p i ę ś ć  i ą.

Wiedeń. „N. Fr. Pressb44 ogłasza powoła­
nie b. m. dr. T j n k i  n a  gen. inspektora 
wszystkich zakładów^ przęonj słowych podle- 
gających zarządowi wojskówemu. W ładza 
jego obe,jmuje bardzo obszerny zakres dzia^ 
kutia, mianowicie:

1. W arunki produkcyi oa*az warunki płac 
robotnikó w i unzędnikó vr}

2. Możliwość podniesienia produkcyi;

Materyały do antagonizmu.
W cale dokładnie opisany został ostatniemi 

czasy obecny stosunek Dolski eto Litwy i 
jłiaioiusi, prâ zr m todniót. Uczyniliśmy to 
przedeWtózystkieni my sami w licznych arty ­
kułach dziennikarskich, broszurach i nawet 
pokażi^cń  książkacli, gdyż warunki dobre­
go pożycia na przyszłość z dawnymi na­
szymi wspólnikami państwowymi, leżą nain 
na sercu tak  samo nieomal, jak  sprawy ściśle 
domowe. Gorliwie zajmowała się tym tema­
tem  także prasa litewska, tudzież znany 

wojenny nowotwór publicystyczny białoru-' 
jski, założony w Wilnie przy życzliwej pomo- 
j cy  wkłada okupacypij^h  dra podjudzania te- 
| go  miodego społeczeństw a przeciw Polakom. 
Kównież mniej lub więcej przygodni znaw­
cy niemieccy poświęcili tym -rzeczom dużo 
uwagi, czasu i atram entu. Z tego, co się w  
ciągu ubiegłych kilkunastu miesięcy wy­
drukowało o podstawach wzajemnego vrspół- 
życia poisko-iitewsko-biiiloruskicgo anożna- 
by nieiedwle złożyć już skrom ną bibliote­
czkę. Natomiast — co jest dość ciekawe i 
charakterystyczne — zupełnie pomijana jest 
dotychczas kwe&tya wzajemnych stosiuikow 
litewsko-białoruskicli, stosunków pomiędzy 
tymi dwoma, ludami, k tóre tworzą tubylczą 
ludność Litwy historycznej i  których etni­
czne masy zaczepiają o siebie na niezliczo­
nych punktach. W szczególności publicysty­
ka zarówno litewska, jak  białoruska, unika 
starannie poruszania tej materyi, może dia- 
tego, że jej wojujące oigą^iy nie chcą w da­
nej chwili psuć harmonii wzajemnej wobec 
wspólnych przeciwników — rzeczywistych 
‘ urojonych.

Tern bardziej rzajmirjące są czysto infor­
macyjne dane,#;, jakiemi w ystni'd  na powyż­
szy tem at org-an rządu warszawskiego „Mo­
nitor Polski44. „Monitor44 bodaj po raz pierw­
szy w prasie wskazuje na rozbieżność inte- 
re.sów litewsko-białoruskich w całej joj roz­
ciągłości i zwraca uwagę, że i wr dziedzinie 
wrzajemnjrch stosunków tych dwóch sąsia­
dujących ze sobą plemion, niegdyś przykry­
tych wspólną czapką wielkoksiążęcą, leżą

0 DLA NIEJ.
Powieść współczesna.

(Ciąg dalszy).

G ospodarz lekko skłonił się gło wą, a kniaź 
v yciągająo rękę, mówił bardzo uptreejmie:

~  Miła mi znajomość z  wami, pando Sto- 
fw-ejiio, i  spodziewam się. że nie skończy się 
cua na jednej foimalnej wizycie. t 

btowejko^ uwiadomiony przez żonę o po­
przedniej wlzy«ie kniazia i nie domyślając się 
p jw óau tej wielkiej upraejaniości, chrząknął 
t  . luo i zamruczał coś potakującego.

•p  Proszę ,panów — otworzył dirizwi do 
mulego, skromnie umęblowianego salonilui, 
rw którym  p ó c 3 garnituru meblowego, śta- 
lo  pianino.

Dyrektor, rozejrzawszy się po oświetło- 
nyax pokoju, usiadł na kanapce i wskazując 
au  fotei mpnasaaj.

- Usiąctócme, tkiuaiziu... Jai bardao- zmęczo­
ny, muszę odetchnąć... ja  już zapomniał, jak  
to  ^się di*apie tak  wysoko, —  oddychał głę-

Któaa ą is  a .
ttrołałi --

—  Wy, kniaziu, mój gość, bo to ja  was 
uprosiłem,„ażebyście szli ze mną.Weźcie me­
go papierosa^ — podiał mu papierośnicę, nar 
stopnie sam wnziął papieros w usta  i od nie­
chcenia potraktow ał gospodarza.

— D ziękuję• panu dyrektorowi, — poda­
wał mu płonącą zapałkę.

—• Ozy wy nie kurzycie?
—  Owszem, ale u  siebie palę tylko swoje. 

Nie zapra'szalem panów, bo moje izapiewne są 
gorsze.

— Weźcie... to  prawdziwy Di ubek, nie 
znajdziecie takiego w  calem mieście.

Wziął i położył na stoliku, co widząc ban­
kier, zawołał uprzejmie:

-y- Panie Stowejko, wy możecie zapalić 
mego piapieros-a.

—  Dziękuję za poziwolenie, — uśmiechnął 
się i zw alił.

— Panie Stowejko, ile macie pokoi? —  
spytał dyrektor, pam iętając o swej roli.

—  Cztery, z tych jeden odnajmuję.
—  Pozwolicie zapytać, komu? —  wmig- 

szał się kniaź do rozmowy.
— Mieszka u nas panna Darzynowska, 

córka mego znajomego.A
—  Czem się ona zajmuje? —  spytał ban­

kier.
—  Uzupełnia swoją edukacyę.

—  Co to jest uzupełnia? —  zaśmiał się.
— Uczy się jeszcze liistoryi i nauk spo­

łecznych. *
—  Naco jej to? Ja k  ona ma posag, znaj­

dzie męża; jak  ona ładna, także może zna­
leźć męża; a  na naukę szkoda pieniędzy 
i czasu —  tłomaczył dyrektor tonem wyż­
szości, nieznoszącej oporu.

Kniaź jednak czuł się w obowiązku stanąć 
w obronie podziwianej dziewczyny i za­
wołał:

_—  Nu, panie Richtau, u  was jako u ban­
kiera, wszystko liczy się na pieniądze, a co 
pieniądz znaczy wobec kultury, cywiliza- 
cyi?-... Ta panna rozum ceni, naukę, bo i co 
byłoby na świecie bez rozumu?

—  Oj, kniaziu, —  zaśmiał się bankier — 
poco kobiecie rozum? nauka? Od czegóż 
ona ma męża? Niech ona tylko myśli o mę­
żu, o dzieciach, o kuchni, a  poco ona ma 
myśleć o nauce?

—  Czy wy, panie gospodarzu, gracie na 
fortepianie?, —  spytał kniaź, patrząc na 
pianino.

—  Nie... Nasza lokatorka grywa.
 ̂—  To ślicznie! —  zachwycał się kniaź — 

ja  przepadam za muzyką.
-— Czy za muzykantką? —  zaśmiał się 

głośno banMeik v — - ^

— Czego śmiejecie się, Richtau? —  zgro­
mił go kniaź —  czy w teatrze gra damska 
orkiestra? A jak  gra orkiestra, ja  słuchał­
bym i słuchał.

— Panie Stowejko, wy macie dzieci? — 
spytał bankier.

—  Dwóch synów.
—• Co oni robią.
—  Uczą się.
— Czy w gim nazjum ?
—  Nie. Obydwaj są na politechnice za­

granicą.
— Zagranicą? — zdziwił się bankier — 

dlaczego nie u nas? W Pete. sburgu?
— Za wiel!qę trudności w przyjęciu.
— Poco takie gadanie — rzekł dyre­

k to r ja już wiem, oni strejkowali i d la­
tego ich nie przyjęto. Wy, panie Stowejko, 
uważajcie dobrze na siebie, nasi urzędnicy 
w banku muszą być prawomyślni.

— Nu, Richtau, m y nie przyszliśmy tu 
na śledztwo —  rzekł kniaź —  tylko z wi­
zytą, a  prawomyśłność zostawcie żandar­
mom.

—  I  ja  tak  myślę — dorzucił gospo­
darz.

—  Czy ja co innego powiedział? —  za­
wołał bankier — ja potsiebuję, jako dyre- 
ktor, zwróoió uwagę na podwładnych, to

mój obowiązek, a śledztwo niech robią 
żandarmi... Nu, wy nam pokażcie mieszka­
nie, ja  tu  na to przyszedłem.

—  Proszę panów —  w stał i otworzył bo­
czne drzwi, mówiąc: —  tu  pokój jadalny.

Był tó wązki, długi pokój, ze -stołem po­
środku, nakrytym  w tej porze do herbaty.

I Lampa wisząca oświetlała skromny kredens, 
,szezlong, stojący w rogu i kilka krzeseł. 
WT pokoju była pani Stowejko. Poznał JŁ na- 
tychm iast kniaź, ale nie chcąc się wBrna- 
czyć ze swojej w izyty w obecności bankiera, 
postanowił wyprzeć się nieudanej, próby.

.< Goście skłonili sMę pani domu, a mąż 
przedstawił obydwóch panówr. Naturalnie, 
pani poznała kniazia i trochę zdziwiona 
przypatrzyła m u się uważniej.

—  Za jadalnym  jest nasz sypialny —■ tło ­
maczył gospodarz dyrektorowi —  m ały po­
kój z jednem oknem. Czy zechce pan dyre­
k to r zobaczyć?

—  Nie potrzeba, dlaczego ja nie mam 
wram wierzyć? —  uśmiechnął się.

—  W takim  razie, gdy jesteśm y tutaj, 
może panowie pozwolą herbaty —  zapraszał 
gospodarz, i zwracając się do żony, dodął 
po polsku: —  Helciu, każ podać herbatę.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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niezmiernie obfite m ateryały do tarć i an- 
tag  - ilzmów narodowych.

..Litwini —  czytam y w organie warszaw­
ki!, a  —  n a  ogół trak tu ją  Białorusinów lek- 
co vażąco i z poczuciem wyższości, jakie im 
<.aje o wiele znaczniejsze uświadomienie na­
rodow i. Z drugiej strony, wieki .wspólnego 
pożycia na jednej ziemi, pod jednym da- 
c h ; m państwowym nię zatarły  tej niechęci, 
k  óra cechowała starożytnego Żmudzina 
w zględem sjrego sąsiada z południa, a  k tó ­
ra  znalazła wyraz w znanej apostrofie: „Per- 
kune Dewaite ne muszk Zemaite, muszk 
Guda, kaip szuni ruda" — „Bożku Perku- 
nie nie bij Żmudzina, bij Rusina, jak psa ru ­
dego". Prawdopodobnie uczucie* nienawiści 
wyrosło jeszcze w tych zamierzchłych cza­
sach, gdy zwycięski pochód szczepów sło­
wiańskich wypierał plemiona litewskie z ich 
odwiecznych siedzib w dorzeczach Dniepru, 
Dźwiny i Niemna dalej na północ. Nowsi 
badacze bowiem, na podstawie dociekań lin­
gwistycznych, dt^jfchodzą do wniosku, źe cała 
niemal obecna Białoruś, przedewszystkiem 
zaś gub. mińska, stanowiła niegdyś teren 
zamieszkały przez Litwinów. Proces postę­
powania nąprzód fali białoruskiej nie ustał 
do dziś dnia. Szereg miejscowości na północ 
od W ilna, gdzie jeszcze kilkadziesiąt la t 
wstecz' panował niepodzielnie język litew ­
ski, obecnie posługuje się gwarą polsko-bia­
łoruską, przyezem należy podkreślić w tórny 
charakter procesu polontzacyi.

Zjawisko niewątpliwie dziwne, gdy się 
weźmie pod uwagę o wiele "wyższy stopień 
uświadomienia narodowego u  Litwinów i 
spory ich dorobek kulturalny, którym  Bia­
łorusini nie prędko jeszcze będą mogli się 
poszczycić. Widocznie odrębność językowa 
Litwinów nie tylko nie jeśt skuteczną bro­
nią przeciwko wynarodowieniu, lecz przeci­
wnie, stanowi ich słabą stronę wobec żywio­
łowego na poru słowiańszczyzny.

T a obawa właśnie przed kurczeniem się li­
tewskiego stanu posiadania łącznie z poczu­
ciem wyższości kulturalnej usposabiają koła 
polityczne litewskie wręcz negatywnie wo­
bec koncepcyi*państwa litewsko-białoruskie- 
go, któreby w zmodyfikowanej formie było 
odrodzeniem się byłego W. Ks. Litewskiego. 
T radycya dawnej potęgi wielkich książąt, 
litewskich, Mendoga, Giedymina, Olgierda, 
W itolda nie są zdolne dziś poruszyć duszy 
trzeźwego i wyrachowanego Litwina, k tó ­
ry  nie czuje się na  siłach do podejmowania 
rozległych i trudnych zadań mocarstwo­
wych, pragnie « lś  jedynie osiągnięcia w a­
runków  niezależnego, spOKOjuego Tryu* 
własnym zagonie. W spólna państwowość z 
masą białoruską, pozostająca w  znacznej 
części pod Wpływem kultury  polskiej, m e nę­
ci go wcale. J a k  dawniej do autonomii w 
granicach państw a rosyjskiego, tak  dziś do 
niezależności państwowej dąży on n a  tery- 
iorym n znacznie szczupłejszem, niż to, k tó ­
ro stanowiło ongi W. Ks. Litewskie. T . zw. 
L itw a etnograficzna w  pojęciu litewsłdem 
Wybiega wszakże poza granice ściśle litew­
skie językowego obszartf, obejmując również 
spory szm at k ra ju  z Wilnem, zamieszkały 
przez ludność polsko-białoruską. Litwini ży­
w ią nadzieję, że  uda im się tę ludność od- 
jpołszczyć i  odbiałoruszezyć.

Natom iast szczupła garść in teligencji bia­
łoruskiej obstaje mocno przy koncepeyi pań­
stw a litewsko-białoruskiego w całej jego 
rozciągłości, rozumiejąc dobrze korzyści, ja- 
kieby kraj białoruski osiągnął z takiego po­
łączenia, przedewszystkiem zaś z dostępu 
itą drogą do morza. Z tego względu w prasie 
białoruskiej poruszana była niejednokrotnie 
m yśl związku państwowego naw et z Kur- 
łandyą i  inflantam i".

Do ciekawych uw ag powyższych możemy 
dodać tylko wyjaśnienie zjaw iska istotnie 
niezwykłego, że niżej kulturalnie stojące 
plemię białoruskie asymiluje językowo ży­
wioł ę  wiele wyżej siebie stojący —  li­
tewski. Zjawisko to nazyw a „Monitor Pol­
sk i" dziwnem, ale jest ono takiem  tylko z 
pozoru. Białoruszczenie się Litwy rdzennej, 
k tó ry  to proces istniał już za Giedyr iinowi- 
czów, a  trw a dotychczas, ma •woje źródło 
W fakcie bardzo prostym , że Litwin ze swym 
językiem  całkowicie niemal wyosobnionym 
dźwiękowo (litewszczyzna spokrewniona 
jest, jak  wiadomo, tylko z Łotwą, z k tó rą 
tw orzy zupełnie odrębną grupę letońakąA 
będąc n a  dobitek narodem  liczebnie dro­
bnym, jest z natu ry  meczy skrępowany w 
swobodzie ruchów n a  zewnątrz. Przyjmując 
język białoruski, zyskuje natom iast możność 
porozumienia się z  okrążającem i go dużem 
półkolem czterem a sąsiadami słowiańskimi: 
'Białorusinami, Polakami, W ielkorusami oraz 
t . zw. Ukraińcami. Ten praktyczny motyw 
jwywołuje właśnie owo dziwne zjawisko 
przystosowywania się żywiołu kułturalniej- 
pzego do mniej kulturalnego, zjawisko, k tó ­
re  dzisiejszym działaczom narodowym litew­
skim stw arza niemałe trudności, a  zarazem 
napaw a ich goryczą i przygotowuje podsta­
w y do przyszłych konfliktów, których dro­
bną, chociaż ostrą próbką jest —  teorety­
czny n a  razie —  spór o Wilno.

Dane powyższe w skazują, że i  tu  także 
nie zapowiada się n a  razie sielanka narodo­
wościowa i  że oprócz pretensyj i  niechęci, 
jakie do Polaków, żyjących w granicach d a­
wnego W. Ks. litew sk iego , żywią Litwini 
I Białorusini, m oże niebawem  już wystrzelą 
pełnym  płomieniem silne antagonizm y mię­
dzy tym i dworna zrywającymi się do lotu lu­
dami bezspornie i  odwiecznie , ̂ miejscowy- 
jjmu. Słuszną jes t dłatego konkluzya „Moni­
to ra  Polskiego", że dzisiejsza pozorna har- 
tnomia Litwinów i  Białorusinów pryśnie od- 
n m ,  dfcoro w miejsce negacyi, skierowanej 

Polakom, wypadnie przywódcom 
młodych społeczeństw : .. nó do o-

mawiania pozytywnego programu i regulo­
wania ■wzajemnych stosunków.

Pytanie tylko, czy w  te zapowiadające sję 
zgrzyty wmiesza -się żywa wciąż jeszcze, 
wypróbowana zasada ..divide et impera", i

z m ą wystąpi Y Kor.

Z Warszawy.
„K uryer W arszawski" donosi:
J a k  nas informują,, wyjazd b. ministra 

skarbu, p. Jan a  Steczkowskiego, do Ber­
lina i W iednia miał głównie na celu zba­
danie, o ile byłoby możliwem, r o z s z e ­
r z e n i e  zakresu d z i a ł a l n o ś c i  przy­
szłego r z ą d u  K r ó l e s t w a .  Idzie tu 
przedewszystkiem o zapewnienie przez n o ­
wy gabinet całej wewnętrznej adm inistracji 
kraju i skarbowości. Konferencye, jakie od- 
był p. Steczkowski w Berlinie i Wiedniu z 
kierownikami rządów, miały jakoby dopro­
wadzić do pewnego porozumienia w oma­
wianych sprawach. Nowy więc gabinet, na 
którego czele, według powszechnej opinii 
kół rządowych, ma stanąć p. Steczkowski^ 
otrzymałby szersze kompeteneye, niż ga­
binet p. Jana Kucharze wskiego.

Należy zaznaczyć, że cały plan przejęcia 
wewnętrznego zarządu kraju opracowało 

ministeryum spraw wewnętrznych i złożyło 
władzom okupacyjnym jako własny projekt. 
P. Steczkowski ma również objąć tekę m i­
nisteryum skarbu.

Wszelkie pogłoski co do składu przysz­
łego gabinetu są na razie przedwczesne. P. 
Steczkowski w charakterze kandydata na 
prezesa ministrów przystąpił do konferen- 
eyi przedwstępnych ze stronnictwami poli­
tycznemu Wczoraj p. Steczkowsld na po­
siedzeniu członków sekretaryatu  koła mię­
dzypartyjnego wyłożył myśli zasadnicze 
swego programu. Konferencya trw ała pół­
torej godziny. Expose p. Steczkowskiego 
przyjęto do wiadomości.

Rada regencyjna wysłała do cesarza K a­
rola pismo w sprawie wypadków, jakie o- 
statnio zaszły w polskim k o r p u s i e  po-  
s i k o w y m .

jącyoh przez szczeliny strug wody. Bardzo od 100 kg. Koło pań wiejskich wyraża ubole-
wielu legionistów jest (u przeziębionych, 
wygląd niejednego rzetelną o zdrowie jego 
napaw a troską.

r
wania, że zaszło takie nieporozumienie.

Nadmieniamy, że notatka powyższa opierała 
s»ę na sprostowanych, wyżej informacjach Kół 

Obecnie zatem, w ostatnich dniach, ząpa- interesowanych i na tej podstawie została za­
m ieszczona (przyj). Redakeyi) .

POSADY NAUCZYCIELSKIE W ZIEMI 
CHEŁMSKIEJ. Przy szkołach i ochronkach w 
Ziemi Chełmskiej, na Wołyniu i Podlasiu jest 
do dyspozycji szereg posad. Osoby, posiada­
jące egzamin dojrzałości na nauczycieli albo

nowały w Bustya-hasza opłakane stosunki.
Zjawił się u w rót barakowy cli niepożądany 
gość: choroba-. (Biała plama). Czerwonka 
sroży się w tym obozie od kilku dni w spo­
sób zastraszający. Codziennie zapada- kilku­
nastu, a w ostatnich dniach 25— 40 legio­
nistów. Chorych odstawiaia do sroltala w 
Huszt.
200
do szpitala
kiego stanu rzeczy w yglądają stosunki hy- j PODWYŻSZENIE CEN WĘGLA KRAJO- 
gieniczno, przewidzieć nie trudno wobec WEG0. Wskutek podwyższenia cen węgla 
nich dalszych następstw . Przed kilku d n ip - w kopalniach krajowych z dniem 1 marca br 
mi zabłąkał się na dobitek do te g < £ * ra k u } podwyższone zostają odpowiednio także cenv 
przykry i bolesny minus. Wobec aminełza- j w handlu a f o o 4 0  hal na 1 ct. cło wy m. 
nych w  Bustya-lia-za cnorob w ostatnich j Obecnie zatem ceny węgla krajowego wyno- 
dniach wydano zarządzenia, wprowadzaiąoe • m :  w handlu hurtownym (wyżej 20 et cł) 
twaMUuMm-A wilrt,, 17 «*m *. co nodkre-. 3 K. 20 hal., w składzie przy dworcu kolejo-

ZE WSPOMNIEŃ O ś; P. KORZONIE. „Ku-
ryer Poznański" donosi: $. p. Tadeusz Korzon, 
od lat wielu cierpiący na astmę, przyjeżdżał; 
na kuracye stale eb roku dó Sopct. LekaiW 
zalecali mu bezwzględny spokój, ale historyk 
nasz nie bardzo'się do tego stosował. Popęd £ 
pracy i na wyczka zawodowca okazały się śj ’ 
nicjsźemi od przepisów lekarskich. To też >. 
p. Korzon, mimo sędziwego, wieku i choroby 
niemal codziennie dojeżdżał do Gdańska i tau* 
w bibliotece miejskiej stale czynił poszukiwać

polepszenie w iktu od 17 marca, co podkre­
ślić należy. Wobec chorób, tu  panujących, 
p ro w ad zo n o  zupełne izolowanie baraków, 
nikt też już nie może nawet pód eskortą 
podążyć do wsi celem zakupna artykułów  
żywnościowych, silne bowiem straże prze­
rwały jakąkolwiek łączność baraku z ze-

kursa froeblowskie, a mające ochotę do wy- nia, pilnie czytał i licznych dokonywał wy i*
sów. „Niezmiernie sympatycznego staruszka?* 
znali tam wszyscy, od dyrektora aż der służą­
cych. Wszyscy odnosili się w stosunku do uró- 
go z wielką czcią. Specyalnymi względami jed­
nak wielki nasz uczony otaczał bibliotekarł:5 
„panią Dorotkę", która mu była stale poręby 
cną w poszukiwaniach, a nadto dostarcJia 
mu „Kuryera Poznańskiego". Ostatni raz wielki 
nasz’uczony bawił w Sopotach w r. 1914 i-tu z*1 
skoczył go wybuch wojny. Bawił wówczas w 
warzystwie swej córki pani Prószyńskiej. Wia­
domo, jakie wówczas panowało podniecenie u- 
mysłów i jaka .ostra nieehęć w kołach niemiec­
kich ujawniła się nagle w stosunku do innych 
z wdasz cza do „niepewnych j podej^anych" 
braci naszych z Królestwa. To też i ś. p. Korzon

wym przy poborze 1 do 20 ct. cł. 3 K. 50 hal., 
w składzie handlarza w Starym Krakowie i 
Podgórzu 4 K. 30 hal., w dzielnicach przyłą­
czonych 4 K. 50 hal. za 1 ct. cł. (50 kg.).

KOLONIE LETNIE DLA MŁODZIEŻY. Ce-
- - - , . , . v-. • ' em Z0rga ńl'zowania akcyi dla pomieszczenia wielu doznał przykrości, wiele przejść musiał

-wnęfcrznym ^światem. Pojawiły znaczniejszej liczby dzieci w koloniach i pół- kłopotów, zanim ostatecznie uzyskał pozwolę*
koloniach, prezydyum m. zainieyowało podo- ! nia na powrót do Warszawy drogą przez Szwe* 
bnie, jak r. ub. stałe konferencye towarzystw cyę.
’ komitetów/ zajmujących się tą , akcyą. Pierw-

o zamiarze budowy baraku izolacyjnego dla, 
chorych, na razie jednakowoż nie można 
spostrzec żadnych w tej mierze przygoto­
wawczych robót. NajleT>szvm środkiem za­
pobiegawczym byłoby przeniesienie legioni­
stów  do innego sąsiedniego obozu, już na­
wet były w tym" kierunku poczynione za-

sze posiedzenie odbędzie się w niedzielę 24. b. 
m. o godz. 12-tej w poł. w sali posiedzień ma­
gistratu.

PROŚBA JEŃCÓW-POLAKÓW ZE STYRYI
raądienia. -wstrzymane z powodu epidemii, j Do Komitetu OpieU nad Jeńcami Polakami

OLBRZYMIA ŚMIERTELNOŚĆ W WIĘDNIJ
Na centralnym wiedeńskim cmentarzu powie* 
wa od wrielu dni czarna chorągiew. Jest to znak; 
że obecnie liczba osób, chowanych dziennie n% 
powyższym cmentarzu wynosi przeszło 1008, 
Dzienniki wiedeńskie donoszą^ że w ośtatnLYodwołano również rozkaz odesłania części K>atowie nodpptei; ip*w  TL- a ^

leoinriMó-w dc kadr woisfea austnrackie^o * • wojenna Polacy, prze- ^uiach chowano w Wiedniu nawet 1408 i w %
bywający w liczbie około tysiąca w obozie jeć- ^  oeńH drimmie. Takiej Śmiertelności je .z c t

dalonej o 13 kilometrów wsi Ta.labor-falva.; 1 ° ^ OJ ?8l °!ń0n^  ni§‘dy we Wi®dniu nie t y 1*' t0 j ^ .P 5̂w prasie polskiej zbiórki książek, do mającej

Z  H u s z t .
JrKuryer Lwowski" zamiesz­

cza następującą korespondencyę 
z Huszt — skreśloną jednak w 
’v’r*elu miejscach r r*OB 
lwowską.

Trzeci obóz internowanych oficerów i żoł­
nierzy znajduje się w Saldobosz. Pociąg oso­
bowy zatrzymuje się na dworcu tej samej 
nazwy. Z Szeklencze wiedzie do SaJdobosz 
gościniec, rozpięty na przestrzeni dwóch do 
trzech kilometrów, kołowa też lub piesza ko­
m unikacja  między temi dwiema miejscowo­
ściami jest stosunkowo wygodniejszą, gdyż 
nie ogranicza jej rozkład kolejowego ruchu. 
Baraki leżą w Saldobosz w  pobliżu dworca. 
Stosunki w nich panujące uleg ły  z  biegiem 
dni pewnej zmianie. Są one w  Saldobosz o- 
płakane, jak  w  dwóch opisanych obozach, 
w Huszt i w  Szeklencze. Baraki przedstawia­
ją  w swein w nętrzu niesłychanie niewygo­
dne rozmieszczenie poszezególnych prycz, 
ułożonych w  rzędach ponad sobą, bez ja­
kichkolwiek przejść* tak  iż z górnych rzę­
dów trzeba przedostawać się przez całe sze- 
rogi „posłań", co z  wielkiemi trudnościami 
jest połączone.

Parterow e baraki o małych okienkach we­
w nątrz niezmywane, pełne kuirzu, sprzyja­
jące rozsadnictwu chorobotwórczych małych 
i mniejszych żyjątek, „ni©zaścielona" liśćmi 
czy wiórami podłoga, miewyniesione, skłę­
bione stosy gnijących wiór —  tw orzą pod­
łoże, na  którem  choroba już rozwijać eię 
poczyna.

W  wysokim stopniu niehygieniczne sto- 
sunki, jakie w  tych barakach panują, spo­
wodowały w  ostatnich dniach wybuch czer­
wonki, a  naw et ubiegłej niedzieli zdarzył się 
jeden wypadek tyfusu. Chorego przewiezio­
no do szpitala w Huszt. Choroby m ają tedy  
wśród jaskraw ych stosunków  w tym  obo­
zie, nadto podatny m ateryąj, a  energiczne 
zabiegi legionowego lekarza, d ra  R udke‘go, 
dokładają wszelkich starań, by zdławić cho­
robę w  samym jej zawiązku. Gdy pogoda 
sprzyja, stosunki uk ładają sie nieco lepiej, 
legioniści bowiem mogą porzucać baraki i 
spędzać choć chwil parę n a  łące. W szyscy 
w takim  razie m ają jedno przed sobą zajęcie. 
Łąka roi się od nagich ich postaci, legioniści 
bowiem korzystając z  sprzyjającej pogody 
piorą jedyną jaką. mają bieliznę, suszą ją, 
by choćby n a  chwilę przyoblec się w  czy­
stą. W  rozmowie stw ierdzają legioniści, że 
wszystkie trudy i ciężkie w arunki życia ba­
rakowego znieść mogliby, (biała plama).

kają na przesłuchanie. Barak z zewnątrz = g7kojne 
czysty — jaki wewnętrzny jego wygląd — 
trudno osądzić. DO' obozu, w ustronie rzu­
conego, n ik t ze wsi nie zaglądnie, (biała 
plama). Z przeciwnej strony wioski mieści się 
drugi barak, gdzie pomieszczeni są  kawa-* 
łerzvści. Stosunki, te same co w tamtym o- j 
bozie.

O 4 kilometry dalei gościńcem dojeżdża 
eię do miejscowości Dnl-falva, gdzie inter­
nowani są oficerowie. Stosunki w obozie są  
znośniejsze.

VYio«.7cie siódme ognisko internowanych 
mieści się w Tm-a^koz. W  T&ras®k&Ł prze­
byw ają legioniści Królewiacy. W arunki ży­
ciowe są łepame *anZeU gdzieindziej, w ikt 
żołnierski od początku, —  naturalnie nie 
wystarcza. Legioniści znaleźli pracę na  
dtforeti i p lancie kolejowym, wożą cegłę, 
kamień, szuter i zarabiają trochę grosza, 
k tórym  sta ra ją  się ułagodzić swoją obecną 
tw ardą dolę. W  barakach phsłank  z wiór, 
bielizny brak, jak  zresztą w  innych śfodowi- 
skach. Lekarz legionowy, dr. W ertkeim, 
Królewiak, przybył do tego obozu przed kil­
ku  dniami, zatem  doraźna pomoc sanitarna 
zapewniona.

Z całą ufnością zwracamy się — piszą jeńcy 
Polacy — do naszego społeczeństwa z powyż­
szą prośbą. Smutna jest dola jeńców, a więk-

my? pogrzeb^ odbywają się masowo, kilkom^ 
wozami tramwajoweini, dostosowanymi do te ­
go celu.

KRADZIEŻE KOLEJOWE. Mnogość złodziei,
oraz ich bezczelność i zięczpość, przechodzą 
wszelkie pojęcie. Gdyby się chciało notować 
wszystkie wypadki kradzieży; trzebaby ‘chyba 
wydawać spćcyalne pismo. Szczególnie kra-

szość nas już czwarty rok w niewoli na obczy- ’ dzieże na dworcach kolejowych są ogromni# 
źnie, oderwani od świata, pragniemy choćby częste. Oto, co w tej sprawie notuje „Dziennik
widoku polskiej książki lub gazety.

W imieniu jeńców list podpisali: Władysław 
Nagłowski. Zygmunt Egsymont, Antoni Jaszcz, 

Ewentualno przesyłki wypłać należy po adre­
sem Komendy obozowej dla Polskiej Biblioteki.

„PAMIĘTNIK WOJENNY 13 BAT. STRZEL­
CÓW". Pod takim tytułem ma się pojawić 
ifftscze w x, b. wydawnictwo, któro obejmie

Cieszyński": „Dyr. Domagalskiemu z Cieszyna 
odebrano w sztucznym natłoku wakzkę po­
dróżną na dworcu krakowskim. Kiedy zgłosił 
kradzież w ekspozyturze policyi, oświadczono 
mu, że to jest rzecz zupełnie normalna, i że w 
dniu. tym jest to już dwudziesty szósty wyga-, 
dek tęgo rodzaju. Dyrektorowi gal. kopal# 
krajowych R. Riegerawi skradziono W pociąga® A Ł C tJ U  T Y J E l i  XV* X.| JA V  J f i  ‘I i 1.11 ‘ŁŁ

ponrety oficerów, grupy szeregów- pwtfeł ze znaczną kwotą;* dopiero, kiedy zażą-

r f -
komendantów, pod któiyćh rozkazami bata- kiemi papierami lecź bez pieniędzy. Kię p o z o ,lion stacza! walki, podobizny poległych i odznx- ^  p • k
czonych, szkice ezynów bohaterskich i epizody w %orMŻliu "b
bitew, jąkoteż dziennik i „drogę krwi“ bata- ; n n 7 Tcir.7irv IŁ-
lionn od dnia pierwszego wojny. Czysty dochód ! ODZNACZENIK- W A I ^ h a ,  „g, 
będzie obrócony na wspatóe k a l4 ,  wdńw i  fcaca Że Gairlel i  kaD™
sierot po poległych „Trzynastakach", wśród 
których było tysiące Polaków. Redakcya „Pa­
miętnika" (Era. Komp. 13. bat. Strzelców, Dą­
browa Polska) prosi o użyczenie fotografij po­
ległych albo odznaczonych, by je w księdze 
umieścić, poczem zwróci je nieuszkodzone.

Zamówienia na księgę tę można już teraz 
nadsyłać. Cena około 30 K. Rodziny mniej za­
możne będą mogły ją spłacić w ratach, jeśli w 
najrychlejszym terminie się zgłoszą.

ARESZTOWANO 37 letn. Jana Mazurka i żo­
nę jego Annę, stróżów pewnej realności przy 
ul. Siennej, którży dorobiwszy sobie klucze do 
cudzych piwnic zaopatrzyli się obficie na 
Święta. Wartość skradzionych rzotzy wynosi 
kilkanaście tysięcy kor. Swą zdobyczą dzielili 
się z

i praojców nosić

©‘ANNUiSZIĄ, „ C o T ń m  
zio o-

trzymał jako lotnik od angielskiej naczełnc-j 
komendy lotniczej angielski wojskowy krzyż 
zasługi.

| v WYWOŻENIE ARCHIWÓW ROSYJSKICH.
Do Kopenhagi nadeszła z Petersburga wiado*(. 
mość, że archiwa wszystkich władz rządowych! 
zostaną wywiezione do Arehangielska i na Sy-V 
beiyę. Tylko najpotrzebniejsze akta zostaną'1 
w Petersburgu, gdzie Trocki organizuje obronę?, 
miasta. Posłowie państw neutralnych przeniosą)

1 się prawdopodobnie do Mośkwy.

Wiadomości gospodarcze.

K R O N I K A .
Z miasta.

EKSC. MINISTER DLA GALICYI Dr. Twar­
dowski przejechał dziś rano przez Kraków do 
Lwowa, W poniedziałek najbliższy minister 
wróci do Krakowa i we wtorek między godz.
4—6 popoł. będzie udzielać audyenoyi w gma­
chu starostwa krakowskiego.

OBRADY SEKCYI MIEJSKICH. Wczoraj 
odbyło się pod przewodnictwem wiceprezyden­
ta  Sarego wspólne posiedzenie &ekcyi ekono­
micznej i Sekcyi prawniczej, na któreip roz­
patrywano ponownie sprawę podwyższenia ta ­
ryfy kominiarskiej; następnie odbyło się posie- 
dzenie Sekcyi prawniczej, na którem uchwalo­
no przedłożyć Radzie m. wniosek o wybranie 
z jej łona komisyi, któraby wykonywała lunk-
cye Wydziału spółki łowieckiej, utworzonej na _ _  ̂ _______
obszarze gminy m. Krakowa,- odczycie w sali Muzeum, przedstawiając jasno ©kowane, odczucie nierówności socjalnych nie!

MĄKA BIAŁA NA ŚWIĘTA. Magistrat o- i dobitnie licznie zgromadzonej publiczności ży- powadzi do wybuchów — a. to wszystko d iat:
głasza: Dla ludności chrześcijańskiej będą wy-Jcie Łukasińskiego, którego śmiało zaliczyć mo- ieo°> źe dzięki swćmu rolnkrwu Węgrzy mają 
dawały sklepy miejskie i rejonowe na święta . żna do szeregów męczenników polskich. Treść co
na odcinek 154 karty mącznej w czasie od 25. i i sposób mówienia wywołały wśród zgroma- j Korzystne stosunki, panujące w rolnictwie,*
do 29. b. m. mąkę pszenną do gotowania w' i- 5azonych tak silny nastrój, że na propozycyę skłoniły banki węgierskie do angaiow»Qia się  ̂
łości 250 gramów na osobę i tydzień. j prelegenta, dotyczącą zbierania składek na ',v gospodarkę rolną. Banki poezęfy gospodaro-'

Konsumenci chrześcijańscy przydzieleni do | wzniesienie pohmika Łukasińskiemu, na miej- wa<̂  Ga r°hj bądź na własnych obszarach, bądź* 
sklepów rejonowych Bdenenfelda ul. Dietla 1. [ sou obeliska na Zielonym Placu, wszyscy jedno- w ńiajęinościaeh przez siebie dzierżawionych^ 
87, Neumarfeta ul. Agnieszki 1. 12, Sachsa Kra- [głośnie oznajmili gotowość do udziału w te j w ĉn sposób bańki prowincyonalne jgóepoda- 
kowska 1. 34 odbiorą przypadające im racye i składee. '•» . *ują obaonie na 115.000 ha  ̂ łwaki budapc-y
mąki na placu Jabłonowskich we właściwych \ KRZYŻ PAMIĄTKOWY KARCZMY. WA ż e ń s k ie  na 70.080 it*.' gruntów^ własnych, a 
dniach poboru mąki. TWERSKIEJ. Karczma w Wawrze^isitó ofeok szo~ ; ha roli wydzierżawionej. Jak*

ZE STOSUNKÓW ROLNICZYCH NA \YĘ-
. - GRZECH. Rołnictwro węgierskie =— w przeci-i

p. Bronisławą Mamotową, która za tę wieństwie do rolnictwa w Austryi, a  zwlasz-'
„pomoc aprowizacyjną znalazła się także pod cza w Galicji — cieszyło saę zawsze powodami
„Telegrafem . j r7ądu. W czasie wojny okazało się, jak dobrze

Z Polski i ze świata. | rz^  s°bio poczynai, otaczając rolmctwo naie- 
POMNIK DLA ŁUKASIŃSKIEGO. W War- °P^ką. Dziś W ^ ry  są jakby oazą na ob.'

Konsumenci przydzieleni do sklepu Finkel-1 sy, w po-bliżu budynku sżfcotńego, sądu i gmls-y,  ̂^ t̂ ' z0 system ten wykonywania gospodarki: 
w 7jrftL ”r7n,^TiTr w ‘ 6tedna w Podgórzu ul. Krakowska 1. 3. zostają | była w r. 1831 ndejscem bitwy' wjafw^skiej, ralneJ Przez banki jest niewłaściwy; i  jak ńie-
S  s t o  P o d le n i  w następujący sposób: odbiorcy od gdzie wojska polskie i rosyjskie toczyły bój o ; korzystnym W  k ^ a l iz m u  Rp d c z ^

- - - - y* ! Htery A do Ł włącznie do sklepu miejskiego | tę właśnie karczmę. Dla- -^amiętnlema tego r^gulowrama stosunków socyalnych po wejuie^irze żołnierzy blade, fizycznie zmęczone, o 
jakimś ziemistym wyrazie. T u  i  ówdzie 
przewinie się młody, zaledwie kilkunastole­
tni legionista, którego twarz, ito jakby  ko­
ści skórą obleczone.

Następny obóz —  to Bustya-haza. N aj­
większy obaz ze wszystkich. Wieś od dwor­
ca leży dość daleko, baraki tuż przy dworcu, 
rowem od niego oddzielone. W obozie tym  
przebywa około 1560 legionistów. Baraki 
w  niczem nie różnią się od poprzednio opi­
sanych. Ściany podobne, jak  i tam  drewnia­
ne. Szczelinami w  pogodny dzień wpadnie 
ożywczy promień słoneczny, nocą zimno 
przejm ujące wciska się do w nętrza baraku. 
Jeżeli się zdarzy, t e  deszcz opadnie, do 
dziennych promieni i  nocnego efanuŁ prayią- 
cza się n o m  tw arda „konieczność" harako- 
w a wggoć, pow stająca a  powodu proecteŁah

przy ul. Lwowskiej 1. 2, odbiorcy od litery M boju, miejscowy 
do Z do sklepu przy ul. Kalwaiyjskiej 3. 38. i sr*,wić «  mieisj
z prawem poboru^mąki w dniach na legitymacji 
mącznej wyznaczonych.

Sicze postanowSo po- i w okresie przewidywanej demokratyzacyi n-J 
stawić »  miejscu krzyż pamiątkowy.: stroju agrarnego — okaże się w bliskiej p rz^ j 
szlnt  artystyczny krzyża opracował a rty sta -; bzIobo.
malarz Tichy z Wąiezawy. Wyborowy matery-j Banki węgierskie zajmowały ŝię prze# wojną"wy z,iicu>z.ouiycu. i -------   *• j w ------— - * - , *—c

SPROSTOWANIE. Z Kola pań wiejskich ko- ał drzem y zaofiarowała administracya dóbr j w szerokim zakresie parceiacyą majątków# 
imikują nam: w notatce umieszczonej w Nr. Wilanowskich, kamień zaś na cokół -— p. Cie.- j ziemskich, dziś ruch ten zmniejszył się znaessitL

,  — Waw.iin« i % Miłosny. Koszta roboty wzięło na siebie Iz  powodu ograniczenia podaży ziemi. O b ^ i*
Kółko rolnicze. Poświęcenie krzyża, o ile zosta- j tylko wiedeński bank agrarny i rentowy

mundkują __
63. * M a  16. marca „Głosu Narodu" pod na­
główkiem „Z praktyk wojennego Zakładu obro­
tu  zbożem" zaszła nieścisłość spowodowana 
tem, że yv dyspozycyi zakładu zaznaczono pre­
mię zakupionej fasoli Kor. 5. •— zaś nie wymie­
nione ceny. W dwa tygodnie później otrzyma­
ło Koło pań wiejskich list przewozowy, z któ- 
rega powzięło wiadomość, że za 150 kg. nasie­
nia fasoli policzył Zakład obrotu zbożem jedy­
nie Kor. 219. Wówczas dopiero wyjaśniło się, 
że wymieniona w dyspozycji kwota Kor. 5 -*r- 
nde oznaczała ceny od kilograma, foct premię

Obecnie 
prze-

nie na czas wykończony, projektowane jest na j prowadza jedną większą parceiacyą majątkw 
|  , . Darda. Ceny grantów przy tpj parcełacyi pod-,

niosły się mniej więcej o 25 do 4Q% w stosunku 
do cen przed wojną. Jest to ogólna przecięto, 
zwyżka, jakiej ceny ziemi doszły na Węgrzech. 
Jedynie na południu Węgier cena ziemi poezła, 
bardziej w górę: w Bomilocie Baea-Bodrog o- 
siągaęła zwyżka gdzieniegdzie uawOŻ 199 do 
200%, jakkolwiek tylko przy małych posiadło­
ściach i  gruntach położonych b fisk o jp i. w ' 1

Wielką Sobotę.
OKRADZENIE WOJCIECHA KOSSAKA. 

Dzienniki warszawskie donoszą, że Wojciech 
Kossak padł ofiarą śmiałej kradzieży. Niewy- 
kryci na razie złodzieje, przedostali się przez 
ogródbdo jego pracowni w szkole Sztuk Pięk­
nych i zabrali cały eenny zbiór mundurów i 
strojów stylowych. Straty wynoszą kilkadzie­
siąt tysięcy marek.

JWttKjtłł Wydawnictwa „Wow Bjgfcg Bp. » wbł łdp. — Uećuttm jjfag 1 ■■Tmnłny 1T n mi « W ojo^jtaJkŁ  —


